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„Cze sane amnzoitó ” i siwe markiz?
3.090 kobiet walczy w  Katalonii

D o S a ragossy  od m aszerow a ł n o , 
w y  od d z ia ł k ob ie t m ilic jan teK . T y  
s iąc  p ię t3 e t czerw on ych  żo łn ie ­
rek , n aprędce  w yszko lon ych , ubra 
n y ch  w s tr y jn ie  s zy te  spodn ie  i 
g ra n a to w e  b lu zy  —  m aszeru je  do 
Saragossy , na pom oc to w a rzy ­
szom .

A n g ie ls k i korespondent „E x -  
p ross u“  w id z ia ł i po s tron ie  pow  
■ tańców , w  B urgos, kob iety-żo ł- 
n ie rk i, k tó re  b ra ły  udzia ł w  s łyn ­
n e j b itw ie  pod Sam osierra . B yły 
w śród  n ich  s iw ow ło se  m ark .zy , 
z a c ię te  ro ja lis tk i, b y ły  i m toae, 
p rzys to jn e  panny „ z  dobrych  do­
m ó w ", zap rzedane na śm .erć  i ży ­
c ie  sp ra w ie  faszyzm u . A n g lik  słu 
chał izc zeb io tliw ych  rozm ów ek , 
na tem at tro fe ó w  w o jen n ych . 
T r o fe a  —  to rew o lw e ry , od eb ra ­
ne p o leg łym  kom unistom  H iszpan  
k i c e ln ie  s tr z e la ją  —  lu b ią  s trze ­
lać do w roga , a potem  ch w a l £ 
s ię , 'ż e  zn ow u  „ t r a f i ło  się, dw óch  
lub  ir z e ch ".

T em  się  jedn ak  ró żn ią  kob ie ty  
w a lc za ce  w  szeregach  a rm ji pow ­
s ta ń cze j, że  n ie  p as tw ią  s ię nad 
jeń ca m i, n ie  b io rą  udziału  w  po­
g rom ach  i m asakrach , n a tom iast 
„c z e rw o n e  am azon k i" zach ow u ją  
■ię ja k  typow e „tr ic o te n s e s ‘y "  z 
c zasów  w ie lk ie j r ew o lu c ji.  T u ta j 
ir e m a  ju ż  żadn ej se lek c ji. G dy w  
B a rce lo n ie  ro zs za la ły  tłum  ru szył

aa u lice , p rzy łą c zy ły  s ię  do n isgo  
fa la n g i p rostytu tek , kochanki i 
k rew n iaczk i, w ypuszczon ych  na 
w o ln ość  p rzestępców . K ażda  z 
n ich  m ia ła  w  sercu  zap iek łe  u ra ­
zy, ża l i n ien aw iść  do snołeczeń- 
stwa.

W ię c  te ż  „c ze rw on e  am azon k i" 
n a oś ltp  w ym ie rza ły  c iosy , past­
w iąc  s ię  nad n iew in n ym i, oszczę ­
d za jąc  p ra w d z iw ych  w in ow a jcó w .

P o n iew a ż  rząd ow a  arru ja za ro i 
ła  s ię  od żo łn ie rek  - och otn iczek ,

T o  i o w o
400 DOLARÓW  MIESIĘCZNIE 

Z\ ŁZY
W  jednem z wielkich kin nowojor­

skich zaangażowano nową urzędnicz 
kę. której instrumentem oracy są... 
Izy. Do obowiązków tej oryginalnej 
pracownicy, którą jest n.iss Florence 
rlarding, należy pizerywać scenj tra­
giczne które wyświetlane są na ekra- 
ne ow ego kina, głośnym wybuchem 
płaczu. W  czasie wyświetlania jedne­
go z ostatnich filmów, głośne szlachy 
miss Harding pobudziły do tez całą 
niemal widownię Kina, a więc około 
6000 osób. Wprowadzenie na w idow­
nię takiej płaczki filmftwej” stanowi 
pewną rmwoc.iesną odmianę aaw.iema 
.systemu klaki” . Zaznaczyć należy, 
że tego rodzaju posada jest bardzo 
rentowna, miss Harang pobiera bo­
wiem za swe codzienne wybuchy pła­
czu 400 dolarów miesięczne

HAREM Y DLA OSZCZĘDNOŚCI 
Urząd statystyczny ministerstwa 

spraw wewnętrznych w  Ka rze ogłosił 
ostatnio dane statystyczne, dotyczące 
małżeństw poligamicznych i rozwo­
dów w  Egipcie W ykaz taki podano 
do wiadomości publicznej po raz d er 
wszy w  dziejach Egiptu. Według te­
go spiawozdania, w ciągu pierwszych

9 miesięcy 1935 roku liczba zawar­
tych małżeństw wynosił* 302.362. Z 
tego 283 309 przypada na małżeństwa 
unnoganrczne a reszta, t. j. 19.053 
na małżeństwa poligamiczne. Tak za­
tem w 17.950 wvpadkach chodź lo o 
małżeństwa dwóch kobiet z jednym 
mężczyzną, w  1 456 wypadkach no­
wa małżonka była trzecią żoną swe­
go męża, a :|47 mężczyzn powiększy­
ło swe .mnjaturowe haremy o czwartą 
żonę. ]ak „aznacza ta sama statysty­
ka, system h iremowy ’ rozpowszech­
niony jest najbardziej wśród ubogiej 
ludności rolniczej Tłumaczy się to 
rem, że rolnicy żenią się chętnie, chcąc 
zyskać jałnajwiękózą ilość rąk do 
pracy na roli. Tak „harem" zatem jest 
doskonałym systemem oszczędnościo­
wym.

W  A b i s y n i i  w ł o s k i e j
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budow ane są in ten syw n ie  d ro g i i  m osty. N a  zd ję c iu  jed en  z  osta tn io  w ykoń czon ych  m ostów .

które  p o ryw czośc ią  i  ok i ucień  
stwem  p rz e ś c ig a ją  s ta rych  w o ja ­
ków , postan ow ion o w p row a d z ić  pe 
w ien  ład  i u jąć w  karby  ro zp ę ta ­
ny żyw  io ł n iew ieśc i.

W  B a rce lon ie  na P asec  de G ra- 
c ia  u rzędu je  k om ite t kob iecy, w  
gm achu za ję tym  p rzez sztab  n r  i- 
c ji  lu d ow ej.

W  s ty low ym  sa lon ie , za rze zo io  
nym  stołem , za s ia d a ją  dam y k tó­
re  bad a ją  ż y c io rys  i pogiądy no­
w ych  och otn iczek . O sta tn io  za in ­
teresow ano s ię ró w n ież  stanem  
ich zd row ia , g d y ż  u c iek in ie rk i z 
dom ów  pu b liczn ych  i kabaretów  
są p ra w ie  w szys tk ie  zarażone.

Zdrow e i s iln e  w ysy ła  s ię  na 
fro n t, m n ie j w y trzym a łe  —  do p ra  
cy  b iu row e j „w  in ten d en tu rze ". 
Są i tak ie , k tórym  się każe ro zta ­
czać op iekę nad dziećm i, porzuco- 
nem i p rzez  inne w o jow n icze  m at­
ki.

W  K a ta lo n ji je s t  tych  w o ju ją ­
cych  pań 3000... P rzech odzą  one 
k ro tk i kurs p rzysposob ien ia  w o j­
skow ego , uczą s ię  B trzelać. opslu- 
g iw a ć  a) m aty i k arab in y  m aszy­
nowe, o raz  p e łn ić  s łu żbę łą czn i­
ków  i ob se rw a to rów  D otychczas  
trzyd z ieś c i „o b se rw a to rek  lo tn i­
c zy ch " p on ios ło  śm ierć , podczas 
służby. D ow ódcam , są o fic e ro w ie , 
le c z  kob ietom  p rzys łu gu je  p raw o  
w yb oru  te g o  lub in n ego  dow ódcy . 
Z d a rzy ło  s ię  ju ż  k ilk a  ra zy , żc  o f i  
c e r  zosta ł w iększośc ią  g łosów  ko- 
brncycb odsądzony od  czc i i  w ia ry  
i k to inny go  zas tąp ił.

C ze rw o n i m ilic ja n c i podobno 
b a rd z ie j się b o ją  w łasn ych  „to w a  
rzy s zek ", n iż  le g io n is tó w  gen era ła  
F ra n co  .

Rozmowy z pan1# Ygrek
—  P a n ie  Jur, czas s ie  ustatKo- 

w a ć ! —  zw ró c ił m i ra z  u w agę pe­
w ien  zn a jom y  sk lep ikarz. —  M a 
pan w y g lą d  zan iedban y, opuszczo 
ny... ża l m ; pana —  p ok iw a ł g ło ­
w ą  ze  w spółczu ciem . —  U w ażam , 
że p ow in ien  pan za in te resow ać  
s ię  jakąś  m iłą , ładną kob ietą, któ­
rab y  m .a ła  na pana w p ływ  T o  
m og łob y  pana p rz yw ró c ić  do ró w ­
now ag i.

R ada b y ła  tak  p rosta , że  ' za ­
ch w yc iła  m n ie  nagłem  o lśn ie ­
niem .

R zeczyw iśc ie  ładna, m iła  ko­
b ie ta  !

Że te ż  d otych czas  n ie  w pad ło  
m i to  na m yś l!

P o  k ilku  dn iach  m oi zn a jom i 
m og li m nie w id z ie ć  z  pan ią
Y grek , k tó re j to w a rzyszy łem  p rzy  
za ła tw ian iu  sp raw u nków .

—  A  te ra z  w s ią d z iem y  do do
rozK i i p o jed z iem y  na P e ieo w izn ę  
—  kom en deru je  pan i Y g re k .

—  P o co ?
—  P o  ro g a lik i.
—  A  d la czego  aż tam ?
—  Bo L m  w y p iek a ją  oa rdzo

„m aczn e  i co n a jw a żn ie js ze  tań ­
sze o  2 g ro sze  na sztuce.

W  dorożce  zas tan aw iam  s ię  w  
duchu —  no dobrze, ro ga l ;k i sa 
tańsze, a le  p rzec ie ż  ich  tran sp ort 
dorożką  b ęd z ie  k osztow a ł ze  tr z y  
zło te. P ó źn ie j zrozu m ia łem  tę  kal-

Największy ze ssaków
Zwierzę sprzed

N o w o jo rsk ie  m uzeum  p rzy ro d ­
n icze  udostępn i n iezadługo uczo­
nym i laikom  o g lą a a m e  n a jw ię k ­
szego  ze  ssaków, k tóry  ż y ł na zie­
m i r.asącj 25 m ijjon ów  ,a t tem u. 
G igan tyczn e  zw ie rzę , r a d  reaon- 
s tru k e ją  szk ie letu  k tó rego  pracu­
ją  oddaw n a  p rzy rod n icy , nosi 
n azw ę ba lu ch ith eriu m

S p ec ja liś c i am erykań scy  w  
sztuce p rep a row a n ia  i sk ładan ia  
szk ie le tów  zw ie r zą t  p rzed h isto ­
ryczn ych , dr. G ra n ge r  i dr. Gre- 
gury, zu ży li k ilka  la t p ra cy  mad 
zes taw ien iem  około  200 częśc i 
szk ie le tu  baluch itherium . Zda­
n iem  p rzyrod n ik ów  p o tw orn y  ssak 
zam ieszk iw a ł n u styn ię  Gobi w  
A z j i ;  w  ow ym  ok res ie  g eo lo g ic z -

25 mUjonów lat
nym  pu styn ia  Gobi była  p ok ryta  
gęstą , bu jną roś lin n ośc ią , o b fito ­
w a ła  w  je z io r a  i rzek i. W ed łu g  
w ym ia ró w  szk ie letu  sądzą  p rzy ­
rodn icy , iż  Ę a lu ch ithenu m  byłe  
dw a ra zy  w y żs ze  od ż y ra fy , dwa 
ra zy  w ięk sze  i  c ięższe  od słon ia .

Z ew n ę trzn ie  zw ie r z  ten  m ia łby  
być podobny do nosorożca P ie rw ­
sze ś lad y  szk ie letu  ba lu ch ith e­
rium  zositały odn a lez ion e  w  1922 
roku w  północnym  B elu dżys tan ie  
dalsze zaś resztk i szk ie letu  odna- 
ibziono w  p iaskach  pu styn i Gobi, 
gd z ie  w  c ią gu  kilku iat p ro w a d z i­
ła  prace naukow a ekspedj c ja  a- 
m erykańska z d rem  G ra n g e r  en  
na czele.

k u lac ję . Za  dorożkę zap łac iłem  ja  
( ja k o  g en tlem a n ). Jadąc rozm a­
w iam y.

—  Jak pan i s ię  za p a tru je  na 
w iz y tę  gen . G am elin , zw ła s zc za  
c iekaw a  m oże być kon k lu zja  p o li­
tycznych  rozm ów ...

P a n i Y g r e k  o ż yw ia  się.
—  O, gen . G am elin , ow szem , 

ow szem  to je s zc ze  p rzys to jn y  m ęź 
czyzna, L u b ię  tak*ch szpakow a­
tych  w o jskow ych , zw łaszcza  cu­
d zoziem ców ... N ap ew n o  m a św ie t­
ny parysk i akcent... a le  d la c zego  
pan ty le  p a li?

—  H m , p rzy zw yc za jen ie .
—  T o  n iepo trzebn e, troch ę s i l­

n e j w o li i m ożna s ię  śm ia ło  ODejść 
bez palen ia. M ó j b y ły  m ąż (p a n i 
Y g r e k  je s t  ro zw ó d k ą ) tak że  t y le  
p a lił  i w z ię ł am  go  pod  k u ra te lę . 
W y d z ie la ła m  mu p ap ierosy , co- 
d z ień  o  jed en  m n ie j i w i t  pan, po  
k ilku  m ies iącach  zaoszczęd z ił ty­
le  na n iepa len iu , że  m ogliśm y so­
b ie  ku p ić  ten  żak iec ik , k tó ry  m am  
w łaśn ie  na sobie.

S ied ząc  w  d orożce  m ija m y  g ru ­
pę c iem n ych  b ru n etów  o sem ick im  
w yg lą d z ie . P an i Y g r e k  k rzyw i s ię .

—  Co tu  żydów , f e !  a ż  o b rzy ­
d zen ie  b ie rze , w ie  pan, że  o s ta t­
n io  s ta ję  s ię  co raz  w ięk szą  a n t y  
sem itką.

—  T o  n ie  ży d z i —  w y ja śn ia m
—  to  w yc iec zk a  eg ip sk ich  stu ­
den tów . P a n i Y g re k , a ż  podsko­
c zy ła  na s ie ć z e r iu .

—  E g ip c ja n ie !?  —  za w o ła ła  
g łosem  pełnym  zac iek aw ien ia  i  
na tych m iast k aza ła  za trzym a ć  do­
rożkę, żeby  s ię  le p ie j p rz y jr z e ć  
studentom .

—  A ch , jakbym  ch c ia ła  b yć  
k iedyś  w  K a ir z e !  —  w estch n ęła , 
g d y  ru szy liśm y z m ie jsca  —  ty lko  
na „Z a c h o d z ie "  je s t  p ra w d z iw a  
k u ltu ra . *

—  N a  zach od z ie  le ż y  ró w n ie ż  
H is zp a n ja  —  w trącam  n ieśm ia ło
—  n ie  puw iem r żeby  by ła  p rz y ­
k ładem  k u ltu ry , pa lą  lu d z i ż y w ­
cem , w rzu c a ją  do studn i . .

—  A ch  tak, t » m  s za le je  te ra z  
rew o lu c ja . W łaSńfe m ów iła  ad! 
d z is ia j k ra w cow a , że  m oże to  
sp ow odow ać  p rzew ró t, zu pe łn y  
p rz ew ró t  w  m odzie . P odobn o  ju ż  
na je s ie n i m a ją  b yć  m odne c za r ­
ne k oron kow e p rzyb ra n ia  do su­
k ien  i m a łe  b e rec ik i t. zw . '„ T o i -  
rea d o rk i"... —  p o in fo rm o w a ła  
m n ie  z m iłym  uśm iechem . _

N a  tem  skończy ła  s ię  p ie rw s za  
ro zm ow a  z  pan ią  Y g re k . D łu go  ją  
ro zp am ię tyw a łem  s iedząc  sam ot­

n ie  w  zac iszn ym  burze.
Jur.
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I I ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m aczy ła  M a gd a len a  S am ozw an iec .

R O Z D Z IA Ł  X I I ,

M ie jm y  nadzie ję , i e  mu s ię  n ic  z łe go  n ie  p r z y t r a f i ło  —  dodała 
panna Sm utny M ilc za ła  p rzez  ch w ilę , poczem  rzek ła  gw a łtow n ie . —  
M u szę  w  te j ch w ili D ołączyć s ię  z B ru kse llą . M ó j sze f zn a jd u je  się 
w  B n k s e l l i .  M u szę  mu n a tych m ias t don ieść  o k radz ieży .

O ba j pos teru n kow i m ilc z e li ja k  zak lęc i.

—  N ie c n  p an ow ie  tak  w ie le  nie m ów ią  —  rzek ł K u le . —  I  n ie 
t y le  naraz. L e p ie j n iech  jed en  m ów i po drugim .

Jeden  s  p o lic ja n tó w  o tw o rzy ł d rzw i. —  C zy  m ogę pana p r o s ić ? . .

M om encik  —  rzek ł Ku le. —  M u szę  panom  zeznać, że  w  c iem ­
n ośc ia ch  uszkodziłem  c ie leśn ie  s ta rszego  k e ln era  i jed n ego  spedy­
to ra , na zw isk iem  E hm er. M yśla łem  że  to  z łod z ie je . —  S p o jrza ł na 
posterunkow ego zgnęb .onym  w zrok iem . —  Zaw sze m uszę w szystko  
ro b ić  na odw rót.

-—  T o  w  te j c h w ili je s t  bez zn aczen ia  —  o d p a il jeaen  z p o li­
c ja n tów .

—  Pro3zę pań stw a  za m ną —  rzek i je g o  ko lega  s to ją cy  w e 
d rzw iach .

Z s a ii w yszed ł k e ln er, zb liża ją c  s ię  do nich szybk im  krokiem .
—  P ra w d a , je s zcześm y  n ie  za p ła c ili —  rzek ł K u le .
Ir e n a  Sm utny w y c ią gn ę ła  banknot i wrręc zy ła  go  k e ln ero w i. —  

W  po-ządku  —  rzekła . K e ln e r  sk łon ił s ię  g łęboko. —  Szanowne pań- 
e lw o  zo s ta w iło  coś na s to le *—  w ręce  trzym a ł m ały  pak iec ik  i list.

K u le  po rw a ł pak iecik . —  T o  ta  fa łs zy w a  m in ia tu ra  —  rzek i 
i l is t  w  którym  te  d raby  za rzu ca ją  mi brak honoru. N a jw a żn ie js z e j 
r z e c z y  by łb ym  zapom n ia ł. N ied łu g o  zo s ta w ię  gd z ieś  m o ją  g ło w ę . — 
Z w ró c ił s ię  do obu posterunkow ych . —  T o  w szys tko  wskutek p rze  
z ięb ien ia  —  dedał.

VY p iw n ic zce  s ta rego  L ieb lich sa .
Sześć taksów ek zn ów  śm iga ło  p rzez  szosę. W ra c a ły  one spow ro­

tem  do Rostoku. W  osta tn im  w o z ie  s ied z ia ł s ta rszy  pan z brodą. 
Z d ją ł c za rc e  oku la ry . C iem ne ok u la ry  p rzyc iem n ia ją  w zrok . S zcze­
g ó ln ie j gdy  s ię  m a zu pe łn ie  zdrow e o ;z y .  I r o fe s o r  H o rn , p e łen  n ie­
pokoju  spog ląda ł p rzez  m a łe  ok ienko w  ty le  w ozu , a  ra c ze j p rzez  
o tw ó r  Który pozostał, do p rzezo rn ie  p rzez  n iego  w y c ię te j szyb ie. 
C złow iek  k tó ry  trzym a  w ręce  b roń  i k tó ry  lada  m om ent spodz.ew a  
s ię  pogon i, p o trzeb u je  m ieć o tw ó r  do w łożen ia  lu fy  od rew o lw eru , 
n ie p o trzeb u ie  n a tom iast zu pełn ie  6zyby

P ro fe s o r  H orn . m :ał z g ó ry  u łożony p lan , k tó ry  p o le ga ł na tem, 
ażeby  w  ra z ie  p o trzeb y  s trze lać  do opon, śc iga ją cych  g o  w ozów . 
Jest to n a jb a rd z ie j hu m an itarna , a zarazem  n a jsku teczn ie jsza  m e­
toda  obronna

W  p ie rw sze j z pozos ta łych  taksów ek  s ied z ie li p a n o w ie : Storm , 
A ch te l, K a rs ten  o ra z  typ  k tóry  sw oim  w yg lą dem  p rzypom in a ł za­
paśnika. Od czasu jed n ak  g d y  s iedz ia ł w poi lągu  jadacym  do W a r- 
nem unde, w y g lą d  je g o  zm ien ił s ię  na n iekorzyść. N a  n isk iem  czo le  
w y s tą p iły  mu ja k ieś  guzy, nos i ca ła  g ło w a  była  spuchnięte, a oko 
podp ite . W yg lą d a ło  na to iż  podczas m eczu zes ta l on p rzez  dru ­
g ie g o  z a p a ś n i K a ,  srom otn ie  pokonany.

—  M u sisz sob ie sp ra w ić  now y kapelusz —  zau w aży ł m ały  pan 
Storm . —  T w o ja  g ło w a  po d z is ie jszym  w iec zo rze  pow iększy ła  się 
p rz j n a jm n iej o dw a  num ery.

—  Bo co za dzik i pom ysł napadać na lu dzi po ciem ku —  odparł 
zd e fo rm o w an y  a tle ta . Żebym  p rzyn a jm n ie j m óg ł w ied z ie ć  kto m nie 
tak  u rząd ził. P r z e c ie ż  taka rze cz  w ym aga  rew anżu

—  N ie  trzeba  być  tak im  m ałostkow ym  —  zau w aży ł pan F ih p  
A ch te l. Ja p rzec iw n ie , bardzo jes tem  zadow olony, że napad odbył 
s ię  w  nocy.

—  D laczegó ż  to ?  —
t -  W yob ra źc ie  sob ie  że  p o w ies iła  s ię  na m nie w  tych  ciem no­

ściach  kobietka, k tóra  w a ży ła  p rzyn a jm n ie j ze dwra cetn ary . C h c ia ła  
abym  ją  ra tow ał. A k u ra t  s ię  w y b ra ła ! D ebrze że  n ied łu go  b ęd z ie ­
my ju ż  u s ta rego  L ieb lich sa . M ogę  za ch w ile  zacząć  gw a łtow n ie  
po trzebow ać  szk lanki grogu .

A U e ta  s łu chał zacieka w iony. —  A  ja k  pozn ałeś w  c iem n ościach , 
że to  była k ob ie ta?

—  P o  b ranso letce  —  od p a rł pan A c h te l cyn iczn ie

P an n a  Sm utny i m istrz m asarsk i, O skar K u le  zo s ta li za y row a - 
d zen ' na posteru nek  p o l ic j i  w  W arncm und** ce lem  zło żen ia  zezn ań  
i sp isan ia  sw o ich  p erson a lij. P o k a za li sw o je  paszp orty , o ra z  w y p i­
sa li nazw isko  m łodzieńca , k tó ry  za p rzy ja źn ił s ię  z n iem i podczas 
podróży , potem  zn ik ł z  danc in gu  w  ta jem n ic zy  sposób. P an n a  Sm ut­
ny zeznała , i e  m .eszka on w  C h arlo tcn ou rgu , na H o lzen d orffs tra s .se .

—  B an da  rabu s iów  p raw dopodobn ie  m usia ła  tego  pana za c ią ­
gn ąć  ze  sobą —  rzek ł in spek tor p o lic ji .  M ozę  s tan ą ł w  ob ron ie  
państw a. M oże  pogon ri za m em i, a ż tb y  im  od eb rać  m in ia tu rę . 
O b ezw ła d n ili gc i p oc ią gn ę li za sobą.

—  T o  s tra s zn e ! —  zaw o ła ł K u le  —  B iedn y  ch łop ak ! K to  w ie  
c zy  go  je s zc ze  k ied yk o lw iek  zobaczym y. M ie jm y  n a d z ie ję , że  n ie  
m ia ł żadn ych  b lisk ich .

I r ena Sm utny popadła  w  m elan ch o lje , p rób u jąc  poza tem  zrob ić  
z w łasnych  rękaw iczek  w ęzełek . B y łob y  jej' s ię  to  m oże udało, gd y ­
by n ie  zes ta la  n a g le  w  tym  za ję c ia  p rzerw an a , te le fon em  z  B ru k ­
se li S zybko p od ąży ła  do sąs iedn iego  pokoju . —  B iedny s z e f — • 
pom yśla ła  —  m e sp od z iew a ł s ię  te g o  —  P ra w d op od ob n ie  zw o ln i 
m n ie  od  p ie rw s ze g o ! —  W  m ięd zycza s ie  pan O skar K u le  p oczą ł 
sk ładać zezn an ia  z p rzeb iegu  ca łe j sp raw y. O p ow ied z ia ł o pasaże­
rach tr z e c ie j k lasy z  k tórem i je ch a ł z K op en h ag i, o fa łs zyw ym  c e l­
niku i o pom ocy którą mu u d z ie lił pan S tru ve , o p o w ia d a ją c  mu ba­
jec zk ę  o porządnym  człow ieku , k tó ry  zosta ł p rzez  bandę zb ó jó w  
w  ok rop n y  sposób nabran y i w  ten  sposób n a p row ad za ją c  go na 
pozn an ie  ca łe j p ra w d y . W y ja w ił  ró w n ie ż  sw o je  n iesam ow ite  p rz y ­
gody w  K openh adze , pozn an ie  z panem  Storm em  i lum pkę w  k n a j­
p ie  „P o d  c z te ro lis tn ą  pódkow ą". S w o je  spotkan ie  z panem  z b ia ła  
brodą, w  cza rn ych  oku larach , w  p en s jon ac ie  C urtius itd- P o  tych  
zeznan iach  p rób ow a ł DRisac dok ładn ie  f iz jo n o m je  p a n ó w  A ch t la , 
S torm a i H orn a . A le  tego  rod za ju  op isy, bystrzejszym , ludziom  n iż  
pan K u le  n ieu d aw a ły  się . w ię c  trudno w ym agać, ażeby  w  tym  w y ­
padku w yp a d ły  one dok ładn ie  i p raw d ziw ie .
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